
ERNST BACKMEISTER. Wiecz0irine sl.ońce s'we ostart:illie blaski 
rzucało w las. Pur.pur.orwem:i p,niamJ rwyra
stafy jodły ze z!ocisto - ;róż.o,wej murawy. 

Na mchem poiroshrm ka1mie1niu, u prze
zroczystej sadzawki sie·dziala Ari, nilmfa, z 

:prt;;C'iki·~m w ręku i pasta siwą różn·o1barw

ną tir.z.odę. Owfocz,kami .jej byly z1wiQ·dk 

li.ście, ,żófit·e, 1bronzo1we .i cize,rwnne, które 

po1bliski strumyk do ukryited w zaroślach 
saidz.aw.ki 1przynosH. 

Ciemne rplamy rnmo1wisk ska1!,nych 1znaczy
ty s,ię s·zaro - 1bmnart:nie wok:ofo. 

Na naj1większy1m gtazd.e s1iedzia;l pan 
srebrno·wfosy, .z gf,01wą w blus·zcz zdob11:\ 

Obok niego ze wszystkid! s.fr·om ina nisk!:~h 

kamykach ~przY:lmcnęly najstairs:ze fauny. 

szare, foosmate i pomars:z,czone. 

Ari pi-e:ścihvie ie rutką swo.ją ~riomadz:f?a 
razem, :ba1cząc pilnie, aby swawoJ.ny stru

myk żadneg.o ITTie 1Pmwał i inie uniósł z sobą 
tam, do1kąd 1sam 1wart'ko się .toczy.ł. 

Rosła te<l~" szyhk·o jej 1pstrn gr·ormadb 

i Ar.i z uśmiechem zadoiwoJenia wi1tką swo

ją wodziła wokolo. 

- Ale C1
(} to? Żadna ow.ieczka już nie 

·przychoidzi? Znowu .nie? I znaw1u inie? -

Ari przesta1ta się uśmiechać i rozmyśla. 

- Czy a,by nie gałąź 1wpaidta do strn· 
my.ka J li-;,tk·rnm drogę za•gradza? Trzei,;\ 

zoibaczyć, kfo jej zepsut rnzkosza1ą zah:~
wę? 

Potiożyła mfikę 1przed szyjką sa:dzawki, 

aiby żaicLna owJe·czka wymknąć· sJę inie mri

gla, zgarnęita czerworno - ztodst·e wfos:v z 

twa.rzy i ws.taJa. Stanąwszy na je1dny1~1 z 
wyżej pofożonyd1 ka mie1ni mogła kawa! 

strumienia ogar,nąć \1.rzrolk'iem. Odw.rócifa 
się. 

-Ha! 
Jej la·zumwe oczy b~yska1wi.ca gniewti 

przeszyła. 

O 1niecaJe dwadzieścia kro!ków od niei 

m t.odfl jodlą tylko źle nsfio1nlę:ty, czaiil si~ 
Cu:ki·el, ni·efotnia 1atornśl zilo.śUwego fauna 
Grizo. iPf'Zykucnąwszy, iwy.ciągniętą n.'.łd 
stmmyk:em rdlolflią wyfaw:i1at nadpfyrwające 
liście. Na be:z·c.zelnej twarzy ,o tępym n•o,
si·e WircLnfal'l wisusOiw•ski uśmie.ch. 

Cukieł dobrze rwiedz:i,at, ·co 1rnlbJ! Nie 

Piierwszy to rn psul Arl za1bawę. Kieidv 

na skr.zyde!kareh sie:dząceg0i mortJTilka Hczy. 

ta ·pstre ·cen;bki .i już. już dobie.ga.fa końra, 
przy-chodził Gµ,kiel i •pfoszyt motylka. Gdy 

trzy ·dni na mz1kwJtnięcie fjo~ka cze:kata r 
wfa.śnie mia:t się otwoirzyć, arby sfiodkiej swej 
Wo1n1i jej u.dz.ielić, Cukiel zn:o:wu s•ię 1zjawiat 
ntes1podziewa1nle j iprzygnia.t.ar g;o sw-0jem, 
malem, 1w.arde.m kopytem. 

Ach, on byt jej zmorą i utrn:piein1i·em, od
kąd mógt skakać! 

Na uboczu n>i'eco, na ciemnyim mchem 
p:oroslym pa.górku sierdzfata kr1, biała i· bty. 

s·zcząca, :z rę:kaimi ·związa1nemi :z tylu trzci
ną. Pr.zez ipochylrnn.e czoło, włosy jej spa

,daly .na lagodnie zaokrągl·orne ko·lania, lśniąc 

<»z;niścic, tam gdzie ukioś:11y promień stońca 

ie muskat. 

Tuż obok pana skalistego tro.niu, s.tał wy
smukły n jodtę ·01Party Ger, faiworryt pa:n?,, 

niajbrunatin.iejszy .i najbardziej 1kęidz:ie.r:zawy 

ze wszys.tkfoh imfod.Y·ch fawnów. Cza1r:ne je
go 1pfomiernne 101czy .pafrzafy beznstain:nie n1 

\Vlotką .posta.ć s.krępowaą1eJ Ari. 

Tylko co Griw, stojący w gro1nie st1-

rych faunów, zakończył swą jęk!irwą s•ka.rgę 
Wyjąc, wzniósr w górę ni.eżywell:'o Cukielct 

J żąda.t sprawie.dliwi0.ś.ci. Byt str.as·znle 

brzydki z krzy,wemi ro.gami ·i 1no1gami oraz 

sza1ro - z.iefoną hvr~rzą. Oblicze ~parua. wy
mżafo wstręt. Nakazal Orizowi miilozenie. 

SpoJrzat na 1przycuprniętą na wizgórzu nimf.:; 

·i liitośc.ią wezhrato mu serce. Ale spra·w,;e
dH:wość 1Pa1na .byta wiqksza, aniżeli milo 
sierd,z,ie jeg.o. Przez chwilę skupH się w 

sobie, ·poczem oglo1sH wy roik: 

- Weź soihie Ari - rzekt do Griz.o 
twoją jest, póki ci CukieJa nie zwróci. 

Chrząka.nie i pornrnk rozległy s.ię wśr<id 
.zebrnny1eh, aic nikt wyroku nie u1:kwestio
nowat. 

Grizo j·ede;n za.śmfat s,i•ę dz.i!kim śmie
chem: 

- Jesteś mądry 1 sprawfodilJiwy, w.ieliki 

pa.nie! - zawo1rat i wziąrwszy ~llikiiela, pod 

lewe .ramię, .prawą ręką chwycit tr.zciinę, 
którą ręce nimfy lbyfy zJWjąza111e ,j poiciąg
nąt ją za sobą w demn1ie;ją1cy las, 1ku swe.i 
grn,cie. 

Starzy faunowie ·wz,chio1dząc się, orm
wia:Ji wr.mk ,i :zazdrnścirli Grizowi. 

Pan, wstaws:zy ze swe,go ska,Jiis;teg:o rtro. 
nu, zawotait Gera. 

Ale Gero ·zniikł. Drżąc z gn1elW'u, pr.zehieg;ła ,po kamie
n.i·a·ch ido jodJy, za którą si•ę Crnkie1 ukrywał 
i chwycrws•zy go, z tylu :za mate .różki nad 
czołem, ·:p,rzechylita go w dót, 1z.a,nu:rzalac 
jego gfio,wę w strumieniu. · 

Chiefa.il krzy;czeć, ale w.oda zalala mu 

wnet usta. iK:iedy go Ar.i ;p•aśdla, poz,ostat 
na, zi·eimi z twa~·zą w ·&tmmiemiu. J lllfe ru

sza~ się wcaJ:e. Ari stafa o-Ook nie·go be,7-
radna J1 strwożoina. 

'Wtem za:szumia:ło między Hśómi. Ar! 
s,p.oJrza.ta i 1uciękla. P,01zna1a ho1wJ:ei111 sta

regn fauna Gri!Zio. Wśla.d zatem :rnzlegf 

się wśieie:1dy n~k. Ar.i, drżąc ·caił·em dafem, 
przy:kucnęta w gęstych zawśilach. 

Blada •tar.cza ks:i.ęży,c-O·W:a, króluią·c na 

nieboskfornie, slata swe blas~i ma s1tmm1 

śd,arnę s:kaŁną, wystają:cą s.r,ehrną ibielą z 

pomiędzy oz.ernii' dodkiwej. W Jerdinem tyl
ko miejscu las ja:kgidyby ·się •CIO[:nąJ. W!ielką 
ciemną· pasi:czą z.iala tam s~czeli1rua. By la 
to grnfa Griza. 

+ + 

Coś· się przed i11ią w Jes:ie ms:z:arto,, So· 

kól wzlec.iaf, trze.p101cąc skrzy:dfaimi o lk!oi!lairy 

·f Jak strwfa śmigną! pr.e1c·z wYIS<Cliko Jcu cf. 

chym sz1czyfom drzewnym. Suche gaJ.ęzie 
z:atrzesz,cz.aly w doJe. T111pot l!lóg s:ię .z:bli
żat. JaJdś jęik ·prz.e·plafal 1oidgfois !k1rnlków. I 

·aito ukarzat sJę ina wyirębisku: Gri:zo :z Culde
lem ,pnrd 1pa.chą i Air.i, w.J.oiką1ca ·si.ę :za nim. 

Gr:i.ZIO> s•tęka.l ze zmęczenia, ale usita jego 

sz,czemyly się w z.lośliiwym .uśm1ie1chru. Mal

pio wystają·oe zęby 'iblyszcz.a.ly 1z .z1a rwyso
kich, si.nyc:h wa:rg. Ari, chwfoją,c si.ę, szla 
za swym wfa,dcą ·ze zwisa:jąicemi, rw rosie 

sk3,paa11emi wf.o.sami. Trzd1na l\VT,ZYina!a się 

jef w rę.ce. Musi:a.la się .za rn1im w.lee. 

Pr.zez vo1arnkę ·zbliżali si.ę ,clio gro;ty. Je

szcze :dz.ies,Ięć k1roków, a zn.i!lmą rw jej cze. 

Iuści. 

Na.gle <Cień mhcnąl za glaze.m skaJ,nym. 

S'k.01k. Ger srtar pmed Gr1iizo, br,zymają.c. ka„ 

,mień 01bu cUo.ńmi. Griz.o puścH ATil, kt6n~ 

bez wyrdanfa g110isu pad.la ina: \Z.iemi·ę i za

s.lonH si·ę trupem· malcg·o Cubela :prrzed clo -
sem. Zwlo:k,i Cukiela J kami.eń po,f 01e:zy1:y 

sii.ę na zi·emię. 1Ger sko.ciyit .i poichyW s1ię. 
Gr.iizo r6w11i·eż. Z<lernyli · rsi.ę imorcrn;o uzlbro
jonemi w rnrgi czaszkami. Griizo 1zach.Wiat 
się. Drug.ie gw:a.f<t.owne uderze111tie 'iwniet efo-

. sfoJ w k·nsrna~ą piier.ś, aż :zwaliil ~i<ę ina •zie„ 
mię. PodJ11ióst s,j.ę w olk:armg;nieniltt, a1le czair

.ny strumień krwi, <Charko.cząc, !bliuZU1ąt mu 

z us·t. Za1kręci.ł s.ię 'W mi·e1scru i :pardt znoiw11 

foż !Qhoik Grukiela. Ostaitrnim wys.il'kien1 
ip:rzy:Ciągmąt g:o. do. siebi'e i !Z1niernc·hormiat 

Ger pod:bie,g:f do 1Ar.i, r10 1zw,iąrzait frz,c,inę 
i :pr.zywarf uchem do ser,ca n~mfy. Poczem 
Pod11iósfazy ją, 1po.s·z.eidt ku ·grode. U wei

ś.cfa do niej jes:z,cze rraz si:ę orbejr:zal w str~
nę Oriz:a z ;pfoimien:i.em triiiltmfo w 01cza1ch : 

milkł raizenn ·ze swą ·zdobyczą \V iasikiini. 

T.r:zy rraiZY puhacz krzyJmąt w roddal!. 
'Ro.czem ziemia się uds:zyfa, Jaikgidyby z 

księżycem ·O zakład 1p101szla., kt6re z nHr 

d'Wlojga gtęhiej milczeć ·Pntrafi. 

Tłum. J otsa w. 

Zula Pogorzelska, filar warszawskiegl) 
teatru „Wielkiej Rewii". 

Redaktor: Klemens Orchulski. 
Odbito w· druk4arni „Kurjera Lódzkiego'". 
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TEATRALJA„ 
„Wolna wojnic". - Nowa komcd]a K. Wro
cz:vrisklego. - „Ifalha" w IJratblawlc. -

Różnosci zagraniczne. 

Popr1edzona a·wa.nturami bojkoto,wemi 
prawdziwą „wojną'' prasmvą, Arystofone
soska komc:1dja pióra Adolfa Nowa1czy1is1<.ie· 
go p. t. „Wojna wojnie", ujrza.wszy - m:mo 
wszystko - śwlatło kinkietów ina scenie 
warszawskiego Teatru Polskiego, okazała 
się tęgą, s!nną a wes-0!ą saty,rą na dzis!ej
sze, wcz.orajsze i jutrzejsze temaif:y spotecr.
no - ipoiiityczne, satyrą o zabarwieniu par 
exccl!eince, naturalnie, pamfleciarskiem, tak 
w>laśc.iwem nastawieniom pisarskim autora. 
W sposób śmia,ty, może nawet 1zuchwały, 

ale dowdpny i zjadliwy smaga .p. Nowa
czyński, w.zoirem antycz1nych mistrzów ko
rned}owy.ch, odwieczny „kl·eonizm", będncy 
nh.-:wm innem, .Ja1k wyna·turzeniem demo
kracji :i przeka.rykaturowa.niem jej w rnzpa
czną, be·zczelną, wszechpożerającą - de~ 

magogję, Rzecz zroa:umiata, autor „Wojny" 
w aktualnościach bieżący.eh wypadkó.w zna
ła.z! sobie żer abfity dla popisów i wyła
dowań satyrycz·nyoeh, dila kons.trukcyj ko~ 

me·djowy.ch aluzyj, ukrywający.eh pod grec
kiem! szaity post<'..e aż na'Zbyt wy.raźną i do 
odgadnięcia łatwą. To też nożyce cenzurv 
~musz·oine byty pchamol\Vać nieco iwii:;or .pió
ra i ·zfo~liwości autora, którego ,tupet sow·. 
,z.dr.zailsk! i ma:lko~tentyzm irrnnkzny pozo
stają w 1wybHnej niezgodzie z ukta.dem 
ws·półczesnych sto.sunków ipublk~znych w 
Polsce 

Kreśląc swych Or·eków, p. Nol\Vaczyń"Jri 

mY'śla1ł o - Polakach, ·zaś o Atenach my
śląc - Warsza!Wę nniat przed o·czyma. Nl~ 
szlo mu o nic, jak ·o wy.drwienie i w:vkpie
·nie demagogicznego szaleństwa,, w któreg-o 
zabó}czych 01plotach dusi się 1 ginie z<lro. 
WY rdzeń idei demokra:ty·czne.j. Zadanie tJ 
s:pct.nione z·osfa1to w sposób niez1wykle orv . 
ginalny, gdyż temperament •pi:sa.rskl, nerw 
isceniczny i kaJam1bumwo - makaroniczny 
styl autora „Wojny" .pasuJą go na wyjątko
wo uz.doln;ionego wodza p1adobnyd1 ;puiblk:y
styicz.1i.o - komedj.cil\Vych kampan~j. 

Jnscenii.zaoia ,,Wo·iny", będąca dzi·etem u. 
L. Schi-llerai, :zJednala temu zn.ai!rnmitemn 
realizator-owi sceny 111ajgmętsze uzna:nie i 
najp.ochJe.bniehze su,perJatywy na'\vet ":e 
stromy stałych a przysięgty.ch .jego k·Óncep. 
cyj p.rzec.fw.ni'ków. Tnsceniza•cJa ta po1szla 
zupe1łn·i·e z.decydowain-ie w kierunku w'idow·
sik!owym, pr.ze:twarzając arcytraf.nie i a·rcy
prnnysf.owo „'\V·óJnę" w rodzaj .świetnej re
Wlji, 'J}el:nej światJ.a, koolorów, śipforwu, tańca, 

muzyki - ~dzie w pOl\VDd,zi o.pty.cznych i 
akusty.c.znY·ch efoktów i::łaia sie minżliwe do 
1przesł0tnięicla .rnawet 11.aih.ar-dziei słone ,f · g:o
.l'lZkle s.pecvf'ki. satyry i gdzie najja.d·o:w.i,ti;;ze 
naiwet .ieJ żadt.a i żadetka wy1wotują .za.Je·d
wle !ekkie !l <lo.ść .zresztą ·p.r.zyjemne - swę

dze111ie. Do fogo· kabaretmvei:m - w do
bn•m sen<:ie sf.owa - s1ylu i.ns.cer1Jzator:i., 
stytu. {lkre~l.a·ne~o lcrótko przez publiczno~~ 
warszawską mianem: „Po.Jies Bergeres", · 
.za~towwali się również wykonawcy „Wo.j
ny'\ tworiąc 'Zes.póJ wy]atkowo skfa<lny, we 
1$0łY i zm1lrnmity. Na czele feJ gwardjl Te- · 
atru P<>lskicgo wymienić należy: pp. l(rze. 

wińskiego (Demos), Samborskiego (Kleorn). 
Czapliń;,k<l (Aspazja), Kunim\ (Ksantyippa), 
Pancewiczową (lv\iroluba) - nie mówią..: iu~ 
o .calym zast<;pie innych niemniej dzieln!t: 
spe·l:niai:\CY·ch swój trud aktorski. Uardl~ 
.pomysłowe dekora.cie i k·ostjumy sk.omponu
w1l Wł. Daszewski (Pik), jeden z filarÓ\V 
karykatury „Cyrulika Warszawsiki·ego". 

Nie bacząc na ogromny sukces „wo.jny" 
zapcwniajqcy jej długi żywot sceniczny -
dvrekcja Te:itru Polskiego sięga .dalej w 
przyszłość .i przygot.o•wuje już inną n·owo~ć 
oryg:ina.Jną, mianowicie komedję Ka.z. Wro„ 
czrńskiego ,,Aby żyć!", o za-cięciu satyry
cznem i aktualnem. Jak niosą wie·ści zab
lisowe, nowy utwór auto.i-a ,.Dziejów Sa10·· 
nu", ta1k dobrz.e znane~o t.o.dzi, .posiada 
wszelkie warunki i widoki powodzenia. 

Dyr. opery czeskiej w Bratistawie, O· 
skar Nedbal, zwrócH się do .p. Orzego.r~a 

fitel1berga z ·propozycją wysta·wienia w 
tamtejszrm teatrze - „lialki" Moniuszki. 
Dyr. ł'itelberg przyjął zaszczytne zaprosze
mie .i pooejmuje kroki celem wys,tawienia 
narodo·wej o•pery .polskiej w Ilratisla-wie w 
marcu r. 1928. „lialka„ będzie wystawion i 
jak się dowia1dujemy, silami imie.jsco1wemi, 
wszakże pod .dyrekcją fi.telberga. 

Podniostą umczys.tość święciła niedaw~ 

no słynna .parys.ka „Come.die franc;aise". 
Oto prezydent Re·publiki francuskiej, p. 
Doumeri:;ue, w obe·cno.ści ministra oświece· 
rnia publicznego, p, łierriofa odsl·oinił piękny 

pommk, wmies.io1ny ku uczczeniu artystów 
Ifomedji Francuskiej, .poJegty.ch za oj.czyzn~ 

w la.ta.eh wielkiej woj.ny: 1914-1918. 

Bolesną stratę poniosło piśmiennictwo 

.c·zeskie: •W ·ty·ch .dniach Zll11arł w Pradze w 
w.ieku ·lat 68 znakomity drama.turg Karol 
Czapek. Czapek, którego utwory wyst:i
wiane były m. in. również .na s.cenach P·Ol~ 

Ju11 LSum:.ck.i, wy.tworny artysca, 
śwież•O· zaangażowany przez dy
rekcję Teatru MieJskieg.o. w Ło-

dzi. 

skich, o.trzymał nieda·wino państwową na~ 

grodę lite.rac.ką. 

Jak donoszą pisma angiels'kie, .znany 
miljarder amerykański, Ro·ckefeHer, junio:, 
of.iarował 400,000 funtów szt. na odbuuo1wę 
spafonego w roiku ubiegłym teatru Szekspi„ 
rl)twskiego w Stra.Uord, r·odzinnej .mi.ejs.co
wości wie.J1kłego it.wór·CY. łinj!lly, zaiste, 
da.r!..; 

Delta. 

W ubie~d~ą nie:dzielę ?dbyto s.ię w Łodzi, przy u~ Pomorskiej 42, uroczy
ste. p~św1ęceme kamienia wę~ielnego pod budowę nowego szpitala 'ewa n~ 
geltck1ego ~tow.· „Dqmu Miłosierdzia" •.. Aktu poświęcenia .dokonał. gene
ralny supermtendoot dr. JuJjusz Bursche. fot. Aleksander Meyer. · 
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Urnczysto·ŚĆ dekorowania „Krzyżami Zasługi" cz'"·nków .po·licj; łódzkiej 
Na ·z.djęiciu moment pr,zyipięcia oidzna•cz.ernia ko'11isarwwi Weyemwi (X) 

pr:zez iinspeiktoira iP· Foerste.ra. 

Kom. P. P. n.a rm. Ł6dź, .im•p. Niedziel
ski, odzn.aczoiny za wyO)i.tną idzia!a.t
ność w służbioe bezp. 1p.ubl. .zt.oty.m 

i srebrnym „Krzyżem Za·slugi". 

Nacz. Wydz. Śledczego.· rw Lodz.i, p. 
!kom. Weyer, D1dzna,czo11y srebrnym 

„K:rzyżem Zasługi". 
l(urs W. f. „Rodzi.ny Wojs.koiwej" przy Ośr. W. r: Łó.dź z por. Wo1skowi-' 

cn.m. instr. kursu na czele (X). 

Ude.kiorowany w dniu 11 JdstotPada11r. b. ~ma1ch ·tezeriwy P. P. 
w Łodzi. 

Noiwy •przybytek szt·uk.i p . .n. „Tea.tr Kameralny',' w Łodi.i, ·przy 
ul. Traugutta 1. ?~~ rot. Aleksander Meye-I. 
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ROBERT \VALTER. 

Zemsta zamordowanego, 
Na początku zmaga fi wojennych z za· 

benczem 1\vojskiem fra.ncuskicrn, pewien w:ie 
śniak z okolic nadodrza1iskich, zgrzytając 

:Zęba.mi na s1w6j nęd:z71y Jos, opuścił mtod<\ 
żonę, ,znie.w.nlony wr~M z pułkiem swoim 
'\V'Zią,ć udz:ia1ł w bitwie nad Jeną, gdzk na
ród musiał gorzk-o· bhHl swego rządu opła
cić. 

Widzfano go .w samym ogniu, a że się 'PO 

kilku dniach do pulktt s:we.g-o nie ,zameldo
wał, w'pisano go na distę zahity·ch. 

Oznajmi-ono fa!kt mlodcj jeg.n fonie .Nie
źle się jej <lziafo we wdmvieńskim stainrie, ::i 

po sikończonej żatobie, -01heJrzata się wnet 
1za drugim irnatżonJdem. 

Rz·ekomo zabi.iy tymczasem z•na!.a1zt moż
ność wyHzania się z silnie Jrnwa1wict1cvch, 
Ie.cz ,niegroźnych ran i wrnz z roz·bitemi 
szczą!tkami sweg<} pułku dostal :Sij,ę ido nie· 
woli francuskiej, skąd, po 1powroieie 1do zu
petnego rzdro\v.ia i bojO'\ve.j z1do.Jno.ści, z,ostal 
wyslany 1wr.az ,z i1nnymi to1warzys.zami nie
doli na za.ia'rtą woj:nę hdszpańs.ką. 

W <>gniu bitew 1PO'ciem11iał, iaik '\VYiPailiorny 
w piecu gaTnek - mróz, deszcz i 1stońce Il'l 

skałę go przeżady, nę.d.za g.ornzą byia 01( 

śmierci, .a mimo wszyst'ko ca:la jeg·o węw
nętrn.ua isto.ta nwata się 1do· .ży:c:ia. 

Gdy wspcmhrn,I ·zapach swej rnJ.j 1oj.czy~ 
stei, ,ciszę 1odfo,we·go, lasu, derpto ml·odej 
żonki - ·ptomienną falą krew mu w żyfad1 
pifynęla. 

,P,od Ka:dyksem biwa.ko.wali nęcLznie]s, 
o·d o·blegarny.ch. 

Uda!<0 mu s:ię uciec wreszde. 
. Niki: ty,le nie wycierpiał - uniewiwi.ał 

się w ·duchu. 
Uciekł ITTocą, ·drżąc z·e stra'.Chu 'i ~oirą·cz

ki gloido1wej. Ale w oczach imu s.ię śmia.l. 
ziiemia j '\vJ.oska rod,zhma. W d:zień kry! sir; 
po lasach, ,wy.lmpując ipod śnieg'ie.m i !Motem 
mate kor.zoink'i, które 1wraz z zie,mią 1pioże
.rar. 

Pe·\v;nicgo razu - po <lfugkh ·tygo.dn:ad1 
i miesią·ca·ch tęsknej tnlacz'ki 10 gtodz.ie 
chfod1zie -- znailazt gniirndo z m'1·odemi za
ja,czk.ami. Lzy mu w oczach stanęły, ak .. 
ufk,r!1'ciit g!-01wy młodyim stiwor.zonlwm i polk
ną•f krawe c!alka. 

Dotarłs.zy do niem!eckie.j gr.anicy, prze
mkinąJ ·sic; ndcp·os.trzeżenie i kieidy ·oidekhnął 
oJczy.stein powietrzem, ka.lana mu się p._.d 
noga1mff .ugięty. Jak 1pijany chwi,ejnym kM
k.iem podą·iaI 1\n swej 1wiosce. 

;J\'S'iężyc mroki n101cy .rnzjaśnial, a .zago
ny In.u ip.a,e,hrnfahr w pol11, gdy 1tLjrzat uś.pioi!lc 
domootwo. s1\v»oje. 

Serce IW ;piersi zamarlo i gak s1e1nna mar .J 

sta:ną! u ip.rngu. Kościstą pi.ęściią uderzy! 
w ,zamknięta okienni.cę, a dusza iś.miać się · 

. łkać 1p-0czę!a. 
Żona Je.go Mwo·r·ZY!a zi·ebie ż.aJluzje. Ui 

Redaktor Klemens Orchulski. 

rzawszr w ś.\vietle księiycowem niebosz
czyka, krz.vknęta, jak nożem przebiita i zem
dlo,na, .padta na ziemię. 

Po iwdzlnie sied,z.ieli we ·trnje przy t1e
jącem łuczywie ~w miłości i niena1w;iści za
s.tygli. Ten. który do domu imwrócit -
chc.iał swe dzieje 01mwiedzieć, Tiie byto je
dnak w«1t.ku w ie.1.?;n bezladnych sfo1wach. 

Ta.mtyd! dwoje, rm\ż i fona, co się ko· 
ch~vli, zgrozr\ .przejęci, pałali 11iicna1wiścią lrn 
bmzrcielowi swego szczę~~cia i .w,iidzqc żr

cie swe mzb!tc, rnzmyśfa:Ji .nad s1posohem 
pozbycia s.i<; zma,rtwychwstale.go ·upiOT:1 
przeszłości. 

Nicbaiwem poczęl.i się wa§nić z so1bq i o 
swe ,prawa walczyć. Przybyły nie cl1ci.1ł 

s,ię za 1próg swego .domu ruszyć i skom g;o 
dMVJlo niezaz1nany sen zmorizył, legir jak 
martwy u ogniska clia1tY, ·odkładając do· na
stępneg;o dnia iciężką pr.zepr.awę 'Z ia1tru·· 
zem. 

Dwoje zakochany.eh, si1e,dzą.c ,niemchomo 
Jak kamienne pos;:igi rn.ienawistillem spo1jr,ze-
11iem oga.mia:li skuJo,ną postać ś1p,iącego„ 

J.akkohviek nie czuli .winy w 5obie -
trwo-ga zfoczyń.ców miota.ta i·ch ,sercami i 
na.de.„ zna·leźli wyjśde ,z sy,tuai,cj;i be1z wyj
ścia. 

Nikt we wsł nie iwi1dziaJ -przybys'L:a. N~e 
żyt .w ·pamięci mieszkańców srwe1 wiioski 
ircdz·i111nej 1i umairli nie po1winni Jliepo:J·mić ży
jący»clI„. ! 

K·olbieta, 01p1lótłszy ·rękam[ wkocha1ne go, 
coś mu fa,jemniczo do ucha s.z1e1pfafa. Bez
Wiolny byt 'W jej t1dhvym ·uśdsku. Zlyr.i 
1czymem ·z.god>zH się s.z,częście S'\Y.e •o:kuipić. 

Siekierą zarahaiH śp.ią1cego, a kob1ieta tru
pa jesz.cze .raz toiporem zdzieliła.„ Pośpie

sznie '.vpa.kol\vaH cie:ple .zwf.oki do worka 

' 

który 1zfoż.v«wszy na t.a1czkę, cicho pirzewiieź
Ii przez :wioskę precz, na oidle.głiość godziny 
drogi, ku Odrze, zbierając kamienie pooln~ 

po drodze. 
Srodze znużeni stanęli 1P.r:zy ibagnistej 

fące. Zimnym 1p.otem rnkry,c.i, wlożyH ka
mienie do worka. Af.ężcizy1zna, gło1śna stę
k:.idąc, 1dź.wlgnąt ;pr.zerażadące brze1mię na 
plecy i .ciężkim .kmkiem ruszył przez mo-. 
k.radta. 

Niebawem obuwie nabrzękto mu wodą 
Wiem kohieila wrzaisnęla ni·eludzk1im gfo. 
sem: no1ga n·iebos.zczyka, ipr.zedairłs.zy <;ie 
.p.rizcz 1zbrnbwia·ły worek, leżała 111a 1g.0Jeni nio
sące.go, 

Otrząslfląwiszy się z wrażenia, p1odsk J

czy!a, wsUJnęfa no·gę zpowrc1tem do worka 
i si1i;:g.n6fa ,za s.znuró\vkę na piiersia1ch, ·OiZ

najmi2,jąc ze .Simie1chem mężow1i, że ma na 
szczęście grubą 11it1kę i i.glę prny sobie. 

Poid.c1zas !kiedy mężozyz;na niiesipiokojnk : 
trwoż,nie o.c1dy.ch.a1ąc wlókf się ku matowej 
taf,J,i rzeic.:mej, zeszywata szyibko 1pęJmlętv 

worek, niechcący go je.dnioc.ześnie w póf
mrrnku zszywając ·z 1po.fą :kąftarrm swego. mę·· 
ża. 

Tien, sitanąwszy .u brzegu Tzeki, 1po dTwi
li wahania rzu'Oif e; imipetem iworek 1z nie
boszczykiem w nurt~/ woidn.e. I-:e.cz tmp za
bitego szar.pnaJ .go l\Vśdekle ku sobie. Pr·ze7 
.je.dno o:kaml!Jnic:nic męż,cz~~ma tirzy.ma:f je
.;;z,cze gtmvę P'01!1Ja:d falami. 1Wy1trrzes1z.cz10-
nemi ip~zeraźli.wie źrenkaimi w1p11t się 'W 

tiwarz krzy1czą,cej 'W :nrebo.g;fosy ai:1oibiety. o. 
tworzył u~ta, chcąc wofa.ć ratunku, ale wo-
da wnet zalala mu gard:fo„ 

Nicuhła1gany w akcie swej .zemsty trn:i 
z.amorido,wane,gio 1podą·gnąt go uia dino nzecz-
aie :za s·o,bą. Tłum. Jotsaw. 

~wun Mozżuchin w swej pierwszej amei ykańskicj kreacji fako ,,Zdobywca 
Serc" z moczą partnerką, Mary Philbin, stodldem ,Dziewczęciem z KaruzeW' .. 

. udbito w drukarni „Kurjera Lódzkiego'-.. 
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I uDar poranka" w Teatrze ieiskim. 

w .dniu 12. ib. m.· T·eat.r Miejsik:i · rw Łodzd wystawił p101~oidną. komeidję w 3wch akta1ch joacMm~ ·P101r;za.11JO\ k.tóra 
. · 111def.ras.01b~twą aik,cją ;przyipiami!lla. (lJ<e.Ien uroiku ,,,Świt,, dzii'eń 1i· J11Q1~" ~i1cc~de1111iego. . 

, · Na· zdjęciu fragrne,nt · J-,g;o a1kitu, ·prizedsrtawdający sceinę, kfore~ ak1cJa ·to1c:zy się w mat.e.j !PJ:OWilticjoooI>ne',i aipitei;zce 

wloskieJ . 




